
Było to — nie pamiętam już kiedy, — zresztą data w tym ra­
zie jest mi zupełnie obojętną, — czytałem powiastkę noszącą tytuł 
„Zdaleka i Zbliska.“ — Zaledwie przebiegłem oczyma kilkanaście 
wierszy, ogarnęła mnie jakaś nieokreślona tęsknota, uczułem się 
w atmosferze pięknej, wonnej, poetycznej, a przytem tak porusza- 
jąco rzewnej, że wszystkie struny mego serca naraz grać poczęły 
pieśń współczucia, żalu i niepokoju.

A utor mistrzowskiemi istnie far­
bami odmalował w tym małym sielan­
kowym obrazku — granicę pomiędzy 
marzeniem a rzeczywistością,' nadzieją 
a pewnością, oczekiwaniem i spełnie­
niem. Stary żołnierz, po piętnastu 
latach tułaczej wędrówki, wraca kale­
ką do rodzinnego ogniska. Tęskno 
biedakowi do tej przeszłości, k tórą tak 
długo pieścił w snach duszy, — o której 
rozmyślał w stronach dalekich. Chwi­
la jeszcze, a wróci znów do niej, zo­
baczy ukochaną serca, którą wybrał 
pomiędzy wielą, kiedy był jeszcze mło­
dym i raźnym parobczakiem. Należy 
mu się przecie szczęścia choć odrobina,
— jeśli Bóg na niebie nie jest głuchym 
na modlitwy ludzkie. ■— Toć pięć mie­
sięcy tylko żył z żoną, — a potem lat 
piętnaście.... M iły Boże! — Ale ona 
tam czeka na niego i będą znów razem, 
jak  przody i znajdzie kaleka dach a 
przytułek, — nie będzie sam jeden 
sierota wśród zimnego świata....

I  rwie się serce przybysza, do tej 
wioski zielonej, uśmiechniętej, wesołej, 
z kościółkiem omszonym i młynem 
szumiącym, którą spostrzega w dolinie.
— A iść, mil iakoś cifiżkn

Felicjan  F aleńsk i
A  iść mu jakoś ciężko. Powietrze 

ciepłe takie i balsamiczne, — a jemu członki dreszczem się mrożą. 
Możeby poczekac jeszcze? — Taj nie ucieknie, co się ma stać.

Zatrzymuje się więc biedaczysko na wzgórzu i topi wzrok 
w kiajobrazie wioski rodzinnej. Powoli wlecze znów nogi sterane, 
ale im bliżej do chaty, tern smutnićj i ciężej na sercu

I  nie wrócić już człowiekowi do szczęścia, które raz porzucił. 
Do proboszcza przyszły papiery że zginął żołnierz na morzu, a żo­
na płakata długo, — ażci poszła .za innego, żeby nie zmarnować 
dobytku. — Teraz już matka dzieciom, a w chacie drugi panuje.

W  spokojnóm siedlisku pracy, czarna rospostarła się rozpacz. 
Kobieta siedzi w kącie i płacze, tuląc małe dzieciątko do piersi. 
P rzy  niej mąż, według prą w ludzkich, ojciec rodziny, pan małego 
zakątka. U  progu wędrowiec oparty na kiju, ogarniający błędne- 
mi oczami ten straszny obraz rozbitych marzeń, zniweczonych na­

dziei, starganego całego życia. „Ona m o ja -w o ła  spiekłemi usty— 
jam  ją  poślubił przed ołtarzem Boga i przez lat piętnaście modliłem 
się za mą i płakałem myśląc o niej.“ — Ona moja, odpowiada dru- 
S1 i jam  ją  zaślubił „jest matką moich dzieci, a ty idź so­
bie włóczęgo, zkądeś przysżedt!“

B łagał nieborak litości, — a gdy go odepchnięto, rzucił się jak 
tygrys na człowieka co mu wydarł szczęście, jakby to on był te­
mu winien a nie fatalność. X byłby go zdusił, jedyną, co mu pozo­
stała ręką — gdyby ich nie rozdzielili ludzie i nie zaprowadzili 
przed pana zastępcę. A  reprezentant władzy gminnej przypatry­
wał się bezmyślnem okiem tej wielkiej boleści dwóch ludzi i szydził 
z nich, że o jednę, starą, wrzawy aż tyle. Biedny kaleka zrozumiał

wreszcie że jem u już nic do niej. 
Ona go kochać nie może, bo się inne- 
mu oddała, więc po cóż mu dobijać 
się o prawa zapomniane?!

Poszedł zatem znowu w świat da­
lej z psem starym, co mu jedynie wier­
nym pozostał i darmo szukał wśród 
ludzi zapomnienia boleści swoich, — aż 
znalazł spokój na dnie przepaści, w gó­
rach.

W  takich to szczupłych a mister­
nych ramkach, zamknął poeta ogólne ' 
dzieje serca ludzkiego. — W tym bie­
dnym żołnierzu, wracającym do rodzi­
ny, odczuje siebie każdy, kto choć raz 
w życiu pragnął i tęsknił. — A  jaka 
przytem prawda szeczegółów, jaka pro­
stota obrazowania! Z każdego wiersza 
łza zda się tryska, — a nigdzie ani śla­
du przesady, sztuczności i deklamacyi.

Od tej powiastki rozpoczynał za­
wód literacki poeta, z którego działal­
nością zapoznać właśnie bliżej zamie­
rzyliśmy naszych czytelników.

Felicjan M edard Faleński, uro­
dził się w Warszawie dnia 8 Czerwca 
1825 roku. Po  ukończeniu szkół
przeznaczony został przez ojca do za­
wodu sądowego, ku któremu żadnego 

. . . . .  nie czuł powołania.— W  1844 roku za­
pisał się jako słuchacz kursów prawa na których pozostawał aż do 
1 846 .— W yrzekłszy się następnie wszelkich pretensyj do karyerv

!i. u r ln l ' a lo  n o  l a t  k i lk n . w  nnrb*r»£ ™ ____  • i v
. j  V. ii    '“ ‘ v u  u u  Karyerv

urzędowej, udał się na lat kilka w podróż za granicę, studiować lu­
dzi i obyczaje.

Powróciwszy do kraju w 1849 roku — Faleński poświęcił się 
stanowczo literaturze. Ivilkanaście drobnych jego poezyj ukazało 
się wówczas w szpaltach Bibloteki Warszawskiej. — Gdy jednak 
redakeya tego pisma odrzuciła jego większych rozmiarów poemat 
p- t. „Termopile“ zniechęcony tem poeta, — rozpoczął zamieszczać 
swe prace w dodatku do „Czasu“ wychodzącym w Krakowie pod 
redakcyą, Lucjana Siemiećskiego.
VI , T a“ ^ ¥ nIe w 1851 roku pojawiła się prześliczna powiastka, 

„Zdaleka i Zbliska“, — którćj ogolną charakterystykę streściłem na 
początku tego szkicu. — Utwór ten zjednał odrazu Felicjanowi sła-
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N° 31. ROK VII.
B id ro  R e d a k c y i  przy
u licy  Chm iclnćj Blizko 

Nowego Ś w ia tu  
N r. 1260D (3 now y) 

w  W arszaw ie.

O p ie k u n  D o m o ­
w y  w ychodzi raz  w 
tydzień  co Ś roda. —  

P re n u m e ra to r o wie 
z p row incy i raczą  
n ad sy łać  p rzed p ła tę  
w p ro st do Redakcyi, 
a  to  w  ce lu  u n ik n ie -  
n ia  zaw odu  w  odbio­
rze  naszego pism a.

T H E 8 Ć :  Felicjan Faleński (z portretem) przez K . Ł . —  Ostatni 
(ciąg dalszy). — Obrazy Dagestanu,przez I ł .  Klonowskiego łciąg dalszy). —

Toast, poezya, przez Franciszka Gumowskiego. — 0  sile w człowieku. 
Druga miłość, powieść J u lji Kavanagh (ciąg dalszy). — Wiązanka.

S e r j a  D ru g a .

Cena: w W arszaw ie 25 
hop. m iesięczn ie—  na 
P row incji: rs. 1 kop. 2 0  
k w arta ln ie  (w  tćra m ie­
ści się ju ź  o p ła ta  pocz- 
t owa: za p rzesy łk ę  kop. 
114/ 4, o raz  za  o p ak o ­
w anie i ekspedycję kop 
333/4). S k ła d  g łó w n y  
d la  pp. K sięgarzy  w  
W a rsza w ie , w k sięg ar­
n i F erd y n an d a  Hdsi- 
eka. Ulica Senatorska 
Nr. 496, w  P ozn a n i u 
u  D e i tg e b o r a ,  —  too  
L w o w ie  u ,W i ld a  K a ­
r o l a ,  w  Ż yto m ierzu  h  
B u d k i e w i c z a  księ­
garza.

— Prassa peryodycżna
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wę poety, krytycy powitali go powszechnym chórem sympatyi 
i uznania, — a dawniejsi pracownicy na niwie poetycznej, serdecz­
nym zachęty oklaskiem.

Temu utworowi zawdzięcza również Felicjan przyjaźń Teofi­
la Lenartowicza, który po przeczytaniu powiastki, napisał do auto­
ra  list pełen braterskiego uczucia. — Odtąd obaj poeci, którym  ży­
cie nie nastręczyło sposobności spotkania się kiedykolwiek z sobą, 
pozostają w ciągłych stosunkach duchowych, —  zjednoczeni wyż­
szym węzłem miłości dla sztuki, wspólnością myśli i celów.

W  1856 roku, Faleński (podpisujący wszystkie swoje utwory 
imieniem h elicjana), wydał zbiorek poezyj lirycznych p. t. „Kwiaty 
i Kolce.“ — M łody poeta pomieścił tu wszystkie swoje prace wier­
szowane,—tworzone w różnych epokach życia, częstokroć wadliwe 
formą, pisane pospiesznie, niewykończone. — Ten brak wyboru 
wywołał ze strony krytyki Warszawskiej bardzo surową ocenę 
Kwiatów i Kolców, a Felicjan rospatrzywszy się lepiej w swój 
pracy, wycofał z handlu księgarskiego i zniszczył cały nakład, po­
mimo wielu najczystszej wody klejnotów poetycznych, zawartych 
w tym zbiorze.

Począwszy od r. 1861, Felicjan stał się bardzo czynnym 
współpracownikiem pism peryodycznych tutejszych. Pisywał do 
Biblioteki W arszawskiej, Przeglądu Europejskiego, Tygodnika 
Illustrowanego, Kłosów i Wędrowca, małokiedy podpisując swoje 
prace. Owocem tych kilku lat jego działalności były: Studia nad 
dziełami Edgarda Poe, poprzedzające szereg przekładów tego pisa­
rza (Bibl. W arsz. 1861 r.) Studia nad poezyą liryczną Jana Kocha- 
noicskiego (Tyg. Biust.) i oddzielnie nad Trenami tegoż poety (Bibl. 
Wai-sz.) — Z powieści napisał: Nad źródłem i W idziadło szczęścia, 
(Tyg. Illustr.) oraz „Ponad morzem11 (Bluszcz).

W  ostatnich czasach liryczna muza Felicjana przebudziła się 
z długiego uśpienia. — W  zbiorku wyszłym przed kilku miesiąca­
mi, zatytułowanym „Odgłosy z gór“ —  poeta śpiewa piękno ta­
trzańskich krajobrazów. Jednocześnie pojawiło się inne wydanie 
poetycznych utworów Felicjana p. t. „ Z  nad mogił“. Do tych je ­
dnak poezyj, — stanowiących wybitny moment w rozwoju talentu 
Felicjana wrócimy jeszcze, kiedy wogóle o naturze i właściwościach 
tego talentu mówić nam przyjdzie.

(Dokończenie nastąpi).

b?
■

^ •O iej, wina do czaszy, bo czaszę pokruszę,
Potrzaskam kryształy w atomy;

£  Hej, wina! bo klnę się, przysięgam na duszę,
X Ze swymi spopielę was gromy.
I Tak... pełno mi lejcie złociste nektary,

Po sam wierzch... nie szkodzi — nie szkodzi
Ze napój perłami wylewa się z czary,

Niech ziemia się także odmłodzi.
J .

Hej, tonów, muzyki — jak wichry, pioruny,
Jak łomot walących się światów;

Hej, grajcie mi — grajcie, choć pękną wara struny, 
Choć braknie w melodji wam kwiatów —

Nie szkodzi — na gwiazdach połóżcie swe dłonie, 
Potrąćcie o tęczy klawisze,

O stepu huragan, o morskich burz tonie —
Nie szkodzi — i to ja usłyszę!

Hej, ustek różanych, jak karmin, jak zorze, 
Gorących jak iskra w ognisku;

Hćj, ustek kochanych, niech do nich przyłożę 
Swe usta w namiętnym uścisku.

Niech spalę je w popiół — nie szkodzi — nie szkodzi, 
Popioły wysypię do czaszy,

Do wina, — z nich Feniks się może narodzi,
A Feniks ten piekła przestraszy.

A teraz mi dajcie, o dajcie mi lutnię,
Niech brzęknę, niech w akord uderzę;

Nie szkodzi — nie szkodzi — wesoło czy smutnie

Dość — że mnie do pieśni chęć bierze. 
Więc bardon czy lirę — ha, dajcie co chcecie, 

Lecz cisza niech stanie się głucha,
A zagram wam piosnkę roskoszną jak dziecię... 

Zaczynam — kto łaskaw niech słucha:

Młode orlę, bracie młody,
Gdy ci zbraknie sił do lotu,
Gdy twych lic zbledną jagody,
Od strasznego losów grzmotu'__
Śmiej się, śmiej się, wznieś skroń w górę, 
Wychyl czarę, nuć piosenkę,
Całuj, ściskaj twą dzieweńkę,
Całuj — a rosproszyjsz chmurę.

Z posrebrzonym starcze włosem 
Ty sokole, walny ptaku,
Co tam szepczesz drżącym głosem,
C° — z twych myśli ani znaku?!. ’
Śmiej się, śmiej się, wznieś skroń w górę, 
Irąc o czarkę, zanuć śpiewkę 
Potśm wspomnij czarnobrewke 
Wspomnij — a rosproszysz chmurę.

Dziewczę dziewczę, co to znaczy 
Ze w twych oczkach łza się wije 
Ze w twych ustach głos rospaczy 
Pod niebiosa skargą bije?..
Śmiej się, śmiej się, wznieś skroń w góre 
Śpiewaj, pij złocisty trunek,
Wino, piosnka, pocałunek,__
Rosprąszają smutku chmurę.

Franciszek Gumowski. 

—  * - 0 -0  —

O SILE W  CZŁOWIEKU.
— <$<$■<£—

Siła — W yraz nasuwający wspomnienie o Bogu.
Czemże jest Bóg więeój, jeśli nie siłą1?
Zamiast powiedzieć: Bóg dobry, Bóg miłosierny, Bóo- jasny 

Bóg wielki, ~ - zamiast powiedzieć: Bóg-Stworzyciel, Bó°--prawo- 
dawca, Bóg-mistrz, nie dośćżc użyć jednego słowa: Bó°- silny?

Chcieć i módz dwa wyrazy jednoczące się na złożenie jed­
nego pojęcia Wszechmocności, gdzież jak  nie w Bogu tylko źródło- 
słów swój mają?

Chcieć... aby chęć sama jako istota, byt, ciało, istniała w świe­
cić, objawiała się w żyjących tworach i w sobie samym —

Módz.. m o c ,  j a k ą  s i ę  m a ,  o b j a w i a ć  t a k ż e  j a k o  c o ś  i s t o t n e g o ,  
ż y j ą c e g o ,  m a j ą c e g o  c i a ł o  _i f o r m ę ,  —  t w o r z y ć  j e d n e m  s ł o w e m . ,  o t  
np. ś w i a t  t a k i ,  j a k  g o  w i d z i m y  —

Czemże to jest wszystko i czyjaż to własność?
W y powiecie — Boga.
A  ja  powiem — siły.
Tak jest..
W ierzę w Boga —
Ale, gdybym i w Niego nie wierzył, nie pozwoliłbym się na­

zwać ateuszem —
W ierzę w siłę.

 ̂Lecz sąż jeszcze inne siły prócz Boga? — Czy Bóg jest z sił 
naj pierwszą tylko, nie wyłączającą jednakże wcale istnienia innych 
sił pomniejszych i  drugorzędnych obok siebie, — czyli też O n  O n  
tylko sam stanowi moc jedyną, a wszystkie inne moce są tylko 
wytworem, odblaskiem, pozorem tejże... więc nie siłami a słabościa­
mi prędzej — tak jest — słabościami tylko?

W icher podnoszący góry piasku w pustyni — czem jest’
P iorun z chmur spadający i rozwalający skałę -  czem jest 

także?
Głos grzmotu ogłuszający uszy nasze — iskra w dru­

cie przebiegająca tysiące mil na sekundę — lawa buchająca z pasz­
czy wulkanu przewalanie się bałwanów po powierzchni morza •
podnoszenie przez mrówkę źdźbła dużego na pół cala gotowanie
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się krwi w sercu, aż do pęknięcia tegoż — namiętność pragnień — 
spokój twarzy, gdy ciało i dusza na tu r turach — nareszcie., myśl 
wielkiego^ człowieka, co waży i rozbiera, co bije wprost w nieskoń­
czoność i zwalona sto razy stamtąd na ziemię, stokroć się znowu 
wzbija tam i unosi.. Czemże jest to wszystko i czy siłą także?

Odpowiedź na to krótka i szeroka jak  świat zarazem.
Mieści się w dwóch wyrazach, ale takich, że pomiędzy nimi 

możnaby umieścić wieczność:
tak i nie.

la k  bo wszystko, cośmy wymienili, wzięte względnie do 
nas, do wyobrażeń naszych i do mocy naszej, może moc tę naszę 
doganiać lub'prześcigać, pobudzać ją  dalej lub powstrzymywać, ru­
dz ie ją  lub niszczyć, — więc dziwić oczy nasze i myśli nasze musi.

W ięc będzie silą.
Nte — bo wiedza nam mówi, iż dość jest usunąć jeden żywioł 

z organizmu wszechświat składającego, aby organizm ten cały stal 
się odrazu chaosem, rozluzował się i rospadl na drzazgi, przestał 
żyć i funkeyonować, być jednem słowem tein, ozem jest w" istocie dla 
naszego oka i dla wiedzy..

Więc wszystko to nic będzie siłą.
A  Bóg teraz, a On, czy potrzebuje wiedzy tej naszej do po­

twierdzenia siebie?
Czy gdy Go my nie uznamy, gdy Go w tworach Jego nie do­

patrzymy, nie wyjawimy nad Nim podziwu swego, grozy, przestra­
chu lub zachwytu, — On zniknie przeto i byt swój zakończy?

Bynajmniej — z Bogiem rzecz się ma nie tak.
h antazya twórczości mogła Mu nakazać ulepić sobie robacz­

ków jak  ludzi, którzy u nóg jego zasiadłszy, że użyjemy poetycz­
nego wyrażenia, potrafią odczuwać i rospoznawać to, co On w nich 
samych i dokoła nich potem umieścił po ziemi, rozlał i rosprzestrze- 

fantazya mogła M u pozwolić cieszyć się tym pomysłem swo­
im i radować się nim., choćby przez wieczność! — lecz..

Bug Bogiem dlatego tylko, że my Go tak nazwaliśmy?..
Silą  dlatego, że my Go takim znamy?., 

jak  wiatr ów, co wieje w naszem wyobrażeniu dopiero, gdy nam na 
głowie włosy poruszy, lub innym razem drzewo stuletnie złamie? 
jak  woda, która dla tego jest wodą, wilgocią, płynem, że członkom 
naszym wrażenie tego rodzaju sprawia?
jak  ogień nareszcie który przeto tylko świeci, że oczom naszym tak 
go się przyjąć podoba?..

Nie.
Bóg jest sobą dlatego, że Nim jest naprawdę.
Tworzą — i oto wszystko.

Co stworzy, takiem będzie, jakiem  je  mieć chce.
W artość Jego własna nie zależy od porównań, od wyobrażeń, 

od wiedzy niczyjej.
Żadna inna siła nie pobudza Go ani nie wstrzymuje.
"\Y sobie pomyślą wszystko i wykonywa.
A  że to tylko jest prawdziwą siłą —

więc Bóg tylko jest nią — 
jest — siłą.

Zresztą wszystko...
Lecz odwróćmy medal i patrzmy gdzieindziej, bo nie B oginie 

boska siła przedmiotem naszej gawędy.
<) ludziach mieliśmy mówić.
1 pytamy się zatem:
Czerń jest ludzka, czyli w ludziach', siła?
Silny człowiek — szafujemy tym frazesem, jak  przyrzeczenia­

mi wiecznej miłości.
P rzy  lada objawie uporu, stanowczości ze strony czyjejś, de- 

terminacyi, — mówimy zaraz: silny charakter!— jaka silna wola! — 
co za silne serce! — silny człowiek!

1 ma to u nas tak realne znaczenie, jak  gdybyśmy mówili: oko 
patrzy — słyszą uszy — dotykają ręce lub coś podobnego.

1 cieszymy się, żeśmy imię znaleźli stosowne 'do nazwania te­
go, co nas w danej chwili że strony czyjejkolwiek dziwi lub zachwy­
ca, przestrasza lub grozą przejmuje.

I radzi sobie jesteśmy.
Filologija się aż śmieje do samej siebie.
Doezya zaciera ręce.
History a powszechna i biograjija podnoszą z tryumfem głowy.
A utor katechizmu dla uczącej sic młodzieżą skacze prawie z za­

dowolenia.
Każda ziemska wielkość rośnie jak  na szczudłach pod niebo.
Niebo się aż w głąb usuwa., bo:

cnota pod nium wola o kanonizacyą, — 
co było dumą — staje się pychą, — 
co drzemało w cieniu, wyłazi na widownię, —

co skromnie szeptało — krzyczy, — 
co się dęło i pyszniło — pęka..

W ielcy ludzie — wielkie tłumy — wielkie narody, wychodzą 
jak  z pod ziemi na dzień biały — świat sobie zapalił kadzidła — 
ziemia wystała po nad własny orbit — człowiek z dołu sięgnął po 
bóstwa koronę..

Aż gwiazdy ustąpiły przed butą jego., a Bóg i moc J e ­
go znikły jak  — pył.

Takie dziwy się dzieją na powzięcie przez człowieka jednej li­
chej wiary w sile własną; na wymówienie przezeń paru lichych fra­
zesów: mam wole .— jestem silnyl

A  tymczasem ów człowiek, ów wielki — któż to?
Na pytanie takie Nauki przyrodzone zaczynają dopiero sztur­

mować całym zastępem swoim do myśli naszej.
Pomarszczone od pracy czoło Darwina, zjawia się jak  mara 

przed słońcdm teologii i psychologii.
Parę kartek rozwinięto z dziel jego niegrubyoh:
I  oto..

człowiek — małpą;
gorzej niż małpą — psem;
gorzej niż psem jeszcze—płazem;
gorzej jeszcze od tego — ziarnkiem piasku;
i od tego jeszcze gorzej — atomem w ciemności.

— Jakto? — więc nie ma człowieka?
— Ale gdzież tam!.. Jest!., bo przecie żyje; rusza się; krzy­

czy; rodzi siebie nawzajem i wzajem zabija; powiada że mądrym 
jest; dąży do progressu..

Jest., bo przecie i ten sam Darwin — człowiek.
Jest.. Tak., ale tylko:

brak mu woli właśnie owej — brak mu siły.
Filozof ja sceptyków powiada mu: tyś nic.
Filozofja racyonalistów powiada: tyś coś.
Inne filozofje mówią jedno i drugie.

A prawda na to wszystko?
No — tej nauki nie ukończono jeszcze!
W ięc jednem  słowem człowiek ma i niema silył ma i nie ma 

wolnej tooli? jest i nie jest sobą? może być naprawdę zarówno czernś 
jak  niczem.. jak  wszystko inne, co istnieje niby pod słońcem,, jak 
ten świat cały?

-  Tak.

(Dalszy ciąg nastąpi).

(Dalszy ciąg).

Przykro nam że pochwaliwszy ogólną redakcyę „Bluszczu11 
musimy jednak zakończyć tę panegiryczną część naszego sprawo­
zdania uwagą, że od niejakiegoś czasu, w ostatnim zwłaszcza kwar­
tale, w szpaltach tego pisma pojawiło się jakieś zaniedbanie — a na­
wet, rzeeby można, prześwieca w nich jakby zmiana pierwotnego 
programu. Zamiast bowiem artykułów dotyczących wychowania 
lub stanowiska kobiet w społeczeństwie, zamiast pełnych ducha po- 
ezyj, zamiast tak pożytecznej rubryki jaką była „Apteczka domowa11 
lub może inaczej zatytułowane, gdyż nie pomnimy dobrze, arty­
kuły pisaną tam przez D -ra Piaskowskiego, w których sanitarne 
znaczenie Avszelkich ziół krajowych i zastosowanie ich do leczenia 
domowego, wyjaśnianym było w sposób prosty i praktyczny — za­
miast wielu innych jeszcze artykułów, niezaprzeczonej wartości, od­
powiadających założeniu takiego jak  „Bluszcz", jawnie „Dla kobiet“ 
przeznaczonego organu, spotykamy tam obecnie, jakieś wojenne 
sprawozdania, plany kampanii, lub dzieje Paryża, podczas oblężenia. 
Pojmujemy takie na korzyść wojowniczych usposobień chwili 
ustępstwa w pismach politycznych lub mających choćby tylko jednę 
odnoszącą się do polityki rubrykę — wszędzie nakoniec —’ byle 
nie w oiganię pizcznaczonym dla kobiet, które zresztą, o ile by cie­
kawe były takiej militarnej lektury, mog:^ nasycić się nią we wszyst­
kich innych pismach, tak hojnie przez czas jakiś zaopatrujących czy­
telników warszawskich w epizody i urywki z dziejów franko-niemicc- 
kiej Bellony. Znaleźliśmy wprawdzie i w nowszych numerach . 
Bluszczu, artykuł quasi pedagogiczny a raczej tylko fragment z dzie-
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la Riecke’go p. t. „Peryody Epoki Edukacyjnej- lecz nie znajduje­
my go am zajmującym ani pożytecznym, albowiem rzecz traktowana 
w mm ciężko i gubiąca się w teoretyzmie jałowym. Za to dział po­
święcony modom, redakcya coraz bardziej posila i traktuje tak, iż na 
tym punkcie zwycięzko walczy nawet z specyaluym organem, Tygo
dnikiemMód, p. Gregorowicza. Wprawdzie, dział ten bynajmniój*do 
liteiatury nie należy, lecz w piśmie poświęconein „dlakobiet“ bardzo 
ważne zajmuje stanow isko .-T o  też młode iniemłode, urocze i... nie- 
urocze lektorki Bluszczu, z wielką ciekawością przeglądają dołącza­
ne tam tablice z rycinami mód lub rysunkami przeróżnych i ciągle 
zmieniających się stroików—a spotkawszy co tydzień nowe jakieś fa­
sony kapeluszy czy kaftaników, łamią sobie głow yapanom  szyki bu­
dżetowe, dumując, jakimby sposobem, do każdego numeru Bluszczu, 
można było dostać i egzemplarze jego  rycin —w naturze... Trzeba też 
przyznać że ten dział, poświęcony modzie, traktowany jest w Bluszczu 
nie tylko con amove, lecz nader energicznie i butnie, rzeeby można, 
z odsadą szynjona nawet! Widocznie redaktorka tego działu czuje 
ważność swej missyi i wie o władzy jaką nad modnemi czytelnicz- 
kann swojemi sprawuje!

jL kolei, wypada nam mówić o .Tygodniku ]Vló(l, lecz dopraw- 
dy jesteśmy w niemałym kłopocie, co o tein piśmie, jako o piśmie po- 
wiedziećby można? Oto, chyba rzec czystą prawdę, że „Tygodnik 
M ód” wcale za organ literacki uważanym być nie powinien, że 
jest to przedsiębierstwo czysto specyalne, które dając rysunki mód 
i powieści przeważnie tłumaczone choć i oryginalne, nie potrze­
buje żadnej nad sobą redakcyi — zadawalniając się staranną admini- 
stracyą tylko. Gdyby nie część poświęcona modzie, to Tygodnik tej 
kapryśnój bogini byłby tylko sobowtórem Tygodnika Romansów 
1 Poyyieści, fraternizując z nim nawet w lichym często wyborze 
a w lichszem jeszcze tłumaczeniu tych przeróżnych bajeczek, które
mi obecnie zalaną jest cala, tak zwana, literatura warszawska a któ' 
rym i.m y także, niestety, acz poślednie, musimy zostawiać miejsce! 
Dawniej, za dobrych (dla 1 ygodnika mód i jego abonentów) czasów.. - -  . „ „  - — asow,
pismo to, przerodziwszy się świeżo z poczwarki „M agazynu11 w mo- 
tyła pretendującego do nadpowietrznych polotów— poczęto było 
umieszczać rozmaite artykuły, w stałych nawet rubrykach i choć

piór współpracowniczych nienigdy silną redakcyą ani doborem

i Gazeta Polska, znęcona'takim przykładem, chcąc użyć wywczasu
w obojętności na wszystko co się po za obrębem  prenumeraty
d z ie je—- zapragnęła tąż samą postępować drogą? Dawniej np. spo­
tykaliśmy i dość często nawet a przynajmniej peryodycznie dawane 
w odcinku tej gazety artykuły pióra p. Niewiadomskiego, kompilo­
wane z najnowszych dzieł naukowych, o żywotnej tendencyi; arty­
kuły te, pisane z wielką jasnością i doskonale określające wartość 
i treść danego dzieła dziś zastąpione zostały innymi — tak przy­
najmniej sądzić wypada z odmiennego sposobu traktowania rzeczy 
i z pióra widocznie niższej wartości. — A  przecież, takie duże, 
większego rozmiaru i ustalonej już wziętości gazety, powinnyby 
właśnie, nie tylko budzić umysłowe życie do koła, lecz słu­
żyć, za naturalny organ, pośredniczący pomiędzy ogółem publicz­
ności a wszystkimi objawami ducha, przeważnie zaś na umy­
słowej, więc i artystycznej drodze. Jest to ich obowiązkiem 
być eklererami tej całej massy postępu, który się zwolna tylko, 
w kolumnach literatury i w szeregach sztuki, naprzód, po twardej 
drodze posuwa. Nie można poczytywać się za organ opinji pu­
blicznej, bez wypełniania należnych względem niej obowiązków — 
i trzeba-ż coś przecie, choćby kawałek miejsca i kilka „stalek1 od 
czasu do czasu, ofiarować temu idealnemu niby, a istnie jedynemu, 
w prawdzie wyższej, światu, bez którego, pomimo nawet wybornej 
kuchni, wykwintnej piwnicy i snu na edredonach — życie wyda się 
wreszcie tak smutnem, jak  step jałowy, na którym nic nie rośnie i po 
nad którym żaden ptak me przeleci.

(Dalszy ciąg nastąpi).

OBRAZY DAGESTANU
przez

It. Klonowsliioii'o.

powieścią p. t. Ramiętnik
clawy.

Co się stało z Gazetą Polską? Organ ten, tak niedawno je ­
szcze prowadzony pilnie, tak skrzętnie i w tylu rozmaitych rubry­
kach notujący wszelkie objawy życia umysłowego, słowem pe­
łen działalności pożytecznej i żywotności — a nie obcy nawet 
gruntowniejszym, na drodze badań naukowych, popularnie wy­
kładanym przedmiotom — widocznie z sił opada, i to tak postę­
powo, tak spiesznie, że niedługo nic w nim już, prócz części 
politycznej i powieści w odcinku, nie zostanie. Taka rażąca meta­
morfoza w rzeczonej gazecie tern dziwniejszą wydawać się nam 
musi, że, o ile wiemy, kierownictwo jej nie zostało zmienione, ani 
też na cyfrze abonentów żadnej przecie nie poniosła straty. B 
trudno

mc nie robią, kobiety zaś 
" ln;“nin Równo ze świtem,

Boć 
i za

lej przecie me poniosła straty.
. . . .  n;lm poczytywać za objaw żywotności pisma „poważnego 
< uu JeS° zajęcia się umysłowemi lub artystycznemi kwestyami, po 
lemik często niesłusznych, łub zgryźliwych wystąpień byłych uczniów 
pizeciwko dawnym nauczycielom swoim. W  każdym razie, obecny 
stan ospałości Gazety Polskiej, nie tylko nas zdumiewa lecz 
i szczerze zasmuca nawet. Taki organ, z wyrobionem już kołem 
czytelników, z przeszłością pracowitą i chlubną —- powinien prze­
cież czuć się w obowiązku odpowiedzieć, nie tylko wymaganiom 
abonentów lecz i stanowisku jakie w piśmiennictwie zajmuje — jeże- 
li go rychło z własnej winy utracić nic chce.

Możebyśiny z mniejszym patrzyli żalem, na taką radykalną 
w i ec agowaniu Gazety Polskiej odmianę, gdyby ona, przez swoję 
dotychczasową różnobarwność rubryk, nie była dla nas po- 
częsci przynajmniej, przedstawicielką tej żywotności, której się 
przedewszystkiem od literatury i jej organów domagamy — Była 
ona istotnie przeciwstawnią, antypodą drugiej, także poważnej ga- 
7'v. u’ ” aiszawskiej" która oddaw najuż spocząwszy, na niegdyś 
zdobytych laurach i przybrawszy się w jakąś indyferencyę — 
pozuje, na takie naprzykład Debaty paryzkie (Jour. des Debats) 
i bynajmniej na ruch umysłowy, na jakiej bądź skierowany dro­
dze, nie zwaza — a nawet, wyrzekłszy się, niegdyś tak popularnie 
w niej pisanych gawęd naukowych, krytyki literackiej i wszelkiego 
zgoła na artystyczny świat poglądu — jednem u już tylko teatrowi, 
i to w rzadkich momentach, za organ krytyczny służy. Czyliżby

(Dalszy eituj).

W zimie mężczyźni zgoła nic a 
zawsze znajdują sobie jakiekolwiek zatrudnienie, 
wziąwszy siekierę i powróz, kobieta pędzi eszaka do lasu po drwa 
i ku wieczorowi wraca do domu z naładowanym drwami osłem 
i większym na własnym grzbiecie ciężarem. Niektóre przedaja przy­
niesione drwa bogatszym mieszkańcom za sach (16) mąki. Inne znów 
korzystając z ciepłego dnia, piorą bieliznę, lub oszy waja swoję rodzinę’ 
pod stare obuwie podkładają podeszwy z surowej, niewyrobionej 
skory wymienione, też za drwa, albo którą dostały zamiast płacy 
za robotę. Skubią kawałki starego wojłoku, myją i czochrają te na 
poł zgniłą pi sc i przerabiają ją  znowu na wojłok; tkają i folują no­
gami sukno, kręcą jedwab, albo robią nowe wojłoki, z których szyją 
zimowe buty i t. d .-s ło w em , trudno zobaczyć kobietę siedzącą bez 
oboty. Pracowite zatem są dagestanki i do tego wcale ładne; szko­

da tylko że tak mało d b a ją 'o  czystość i ochędóstwo koło siebie 
i W swoichdompstwach. Najzamożniejsze nawet gospodynie nigdy 
nie najmują robotnicy, i jeżeli roboty domowe wykonywają się cza- 
sem przez obce kobiety, to me są to robotnice najęte, a Ochotnice 
z musu. W domu bieda,^ niema co jeść, mąż leniwy, albo frant, nie 
uprawia jakby należało ziemi,—zresztą, ziemi jest mało a dzieci ku­
pa; sadakchif17) prosić wstyd i mało z tego korzyści; litość bowiem, 
ludzkość i miłość bliźniego, zalecone przez koran, zostają martwą

w ustach górali,
miłość bliźniego, 

na kartach jego literą, istniejąc tylko w ustach górali, w  czyn zaś 
nigdy nie są wprowadzane. Zresztą, jałm użna, składająca się z łyż­
ki mąki, albo z półgarści ziarna, która chociaż na mocy adatu rzad­
ko się odmawia, nie wystarcza na nasycenie próżnych żałądków ca­
łej rodziny. Matki więc tych rodzin, dowiedziawszy się gdzie jest 
robota, same się na nią zapraszają. Samo przez się rozumie się, że 
gospodyni z początku odmawia, i tylko po długich usilnych proś­
bach, jakby przez litość, zgadza się ją  dać, ciesząc się w duszy, że 
za robotę nie trzeba będzie płacić; a chyba jaki sacli maki i parę 
główek czosnaku wyjdzie na obiad i wieczerzę dla robotnicy.

(*6) Garniec. 
( I7) Jałmużna.
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R obotnik silbo robotnica, w czasie pokosów i żniwa otrzymują, 
zwykle 15 do 20 kop. na dzień, ze stołem. Za lżejsze roboty  płaci 
się 10 i 5 kopiejek, albo zamiast pieniędzy dają garniec mąki. Z d a ­
rza się, że robotnicy poprzestają na obiedzie i wieczerzy z kaw ał­
kiem kurd iuka ( ls), suszonej baraniny, jajecznicy i t. p. Z tego trak ­
tam entu, za całodzienną pracę, przynajm niej pozornie, robotnik 
i robotnica zupełnie są zadowoleni, tak , że podziękowaniom  i błogo­
sławieństwom końca nie ma. Poczęstow ani kaw ałkiem  burdiuka, 
albo jajecznicy z gorącym  czurekieinj)12) z pszenicy, czego też nie na­
praw ią dobrym  gospodarzom!., żeby u gospodarza C zakar(20) zawsze 
była  zdrow a, a u Czakary M ahm ud długo  żył; żeby C zakar poro­
dziła M ahinudow i syna M ahm uda i t. d. Nakoniec wesoła robo­
tnica podsiadłszy do gospodyni i trąciw szy ją  pod bok łokciem, 
szepce je j cos na ucho, m rugając na męża: musi to być coś bardzo 
śmiesznego, bo żona zachodzi się od śmiechu. M ąż podjął zapewne 
o co rzecz idzie; rzuca okiem na szepcące kobiety i uśm iechając się 
nazywa je  bolchonal aim (świńmi). U lubiony ten epitet górali by­
najmniej nie obraża kobiet. W szystko zależy od zwyczaju. M y, na­
sze kobiety przyrów nyw am y do pereł, kwiatów i t. <]., na wschodzie 
do zw ierząt, k tóre  pizecież w hierarchii przyrodzonej wyżej stoją 
od roślin i muszli. J r  J J -

Ghytrość i obłuda są w ogóle dominującemi mieszkańców 
wschodu cechami, j  ak samo i tu; zdaje się że gospodarze i robot­
nice zupełnie są z siebie zadowoleni; ale proszę posłuchać rozmo­
wy ostatniej z najbliższą sąsiadką. D obre życzenia i błogosław ień­
stwa, k tóre p ize t chwilą tak szczodrze przyzyw ały się na głowę 
M ahm uda i Czakary, zm ieniają się w straszne przekleństw a, z przy­
czyny tegoż samego obiadu i wieczerzy, za k tó re  tak niedaw no je ­
szcze najserdeczniejsze składano im dzięki.

N iektóre roboty, jako  to: nawożenie pól, łuszczenie i m łóćba 
kukurydzy, s rzyzenie owiec, mycie i rosczesywanie Wełny, maza­
nie gliną sa i, narzucanie na dachy ich ziemi i t. p., wykonywają 
się przez krewnych, sąsiadów, albo znajom ych, k tó rych  właściciele 
proszą im pomodz. W  takich razach przyjęcie byw a lepsze, z go­
rzałką, buzą i ezobą, a niekiedy i z herbatą  kałm ycką (21).

o oty  k tóre wchodzą w skład zajęć męskich, są następne: 
na początku wiosny mężczyźni wynoszą ze stajen mierzwę i sk ła­
dają ją  W  Wielkie kupy na ulicach. W  K w ietniu wywożą ją , (w nie- 
ktoryc i lmejscowościach kobiety wynoszą), w pole, rozsypują ha ma- 

kup -i i po kilku dniach rozrzucają po polu. (Rozrzucanie mierz­
wy na czy wyłącznie^ do kobiet). N astępnie rzucają ziarno na nie-
zorane pole a potem  ju ż  je  zaorują, j  w t(:j pracy niem ały udział 
przyjm ują kobiety. Ponieważ brQn n ;(J tn;l) kobiety, idąc za sochą,
rozbijają kaw ały ziemi rękojeścią siekiery albo m otyką. Nim na-

na w iatr grzyw ą biegające po wzgórzach — oto ram y obrazu, k tóry  
wie.-.: muzułmańska przedstaw ia. Szkoda tylko, że tak  mało je s t h ar­
monii i zgodności między tą  śliczną przyrodą i je j mieszkańcami.

M ężczyzna patrzy  w D agestanie na kobietę niem al jak  na 
robocze bydlę, przy wyborze żony m ając przede wszystkiem na celu, 
żeby dziewczyna albo kobieta była zdrow a, silnie zbudow ana 
i głów nie nie leniwa do pracy; przyszła bowiem żona będzie m usia­
ła robić wszystko w domu, w polu i w ogrodach. N a prow adzenie 
się kobiety, przy wiązanie je j do męża, rozwinięcie władz um ysło­
wych i drugie przym ioty, mężczyźni nie zw racają uwagi. O w ier­
ność m ałżeńską żony góral się nie .troszczy, pokładając ufność 
w swoim kindżale, sam widok którego je s t w stanie u trzym ać ją  w 
należy tern posłuszeństwie i powstrzym ać od podejrzanego prow adze­
nia się. A  gdy  prócz tego adat, dżamaat (23) i krew ni obu stron,

stanie sianozęcie, góra l spokojnie przew ala się z boku na bok 
a podczas sianozęcia kosi trawę. T raw y zaś rosnące w miejscach, 
k tórych kosą dostać nie można, (a takich miejsc dosyć je s t  w Dao-e-.. — — (a takich miejsc dosyć je s t  w I0a« e
stanie), albo lzną, albo rękam i w yryw ają kobiety, a mężczyźni pró­
żnują aż do zniw, w których nie m ogą przyjm ować udziału, gdyż 
w edług adatu, mężczyzna biorący się nie za swoję rzecz, zasłu 
na w zgardę; żniwa zaś wyłącznie należą do robót żeńskich.

b ady  owocowe, stanowiące głów ny przedm iot bogactw a gó- 
upiaw iają mężczyźni, lecz i tu  widać wrodzone ich .lenistwo.

bystróm  okiem śledzą za prowadzeniem się kobiet, mężowie m o n  
być w tym  względzie zupełnie spokojnymi.

M ąż nia nieograniczoną władzę nad swoją rodziną. O n, jak o  
głow a je j, je s t także je j zwierzchnikiem , panem, sędzią, obrońcą, 
oskarżycielem , a czasem i katem. N adanej mu przez adat w ładzy, 
mąż nieraz na nieszczęście na złe używa, tak, że despotyzm jego  
domowy przechodzi czasem wszelkie granice. Rozgniewany na żo- 
nę, często bez żadnej przyczyny, albo za jakąś bagatelę, bije j ą  do 
omdlenia, i w paroksyzm ie dzikiego szału rąbie kindżałem, albo 
strzela do niej z pistoletu; i jeżeli biedna nie zdoła ujść od zadaw a­
nych jć j razów, częstokroć pada ofiarą niepohamowanej złości męża. 
G óral k tóry  zabił żonę, rzadko bywa prześladow any przez mści­
cieli za krew . Żeby uniknąć krw aw ćj zemsty, zabójca obwinia pub­
licznie żonę o niewierność, a w obec takiego obwinienia nie ma 
usprawiedliwienia. K rew ni -zniesławionej kobiety nie m ają pra 
mścić się za krew  ofiary.

N igdy 
zwłaszcza
iv et mąż kocha żonę, zawsze g ra  ona rolę sługi, k tóra  swojem 
przywiązaniem  i dobrem  prowadzeniem  się zyskała względy pana. 
Jeżeli zaś żonie z jakichbądź powodów nie uda się zasłużyć na przy-

rawa

JK'ly gó ra l nie osłabi swojej despotycznej w ładzy nad żoną, 
za jeżeli ma powód być z niej niezadowolonym. K iedy  na-

GG-ije

■ali,

laby się .w k iótk im  czasie o dziesięć razy, a gatunki owoców m ogły­
by rów nie byc dobre, ja k  w sadach G ruzyi; lecz i pi

P rzyroda tak  szczodrze udarow ała n iektóre okolice D agestanu, że 
przy  niewielkiej koło drzew fruktow ych staranności i pracy, co 
tem łatwiej dla górali, że się wcale dobrze na ogrodnictw ie znają, 
liczba drzew, jak o  też i lóz winogradovyych, bezwątpienia zwiększy-

' owoców m ogły-
, . .- . . ,  i po miurydyzmie

postępu w ogrodnictw ie nie widać.
A  piękną je s t w niektórych miejscach, w maju szczególnie, 

p rzyroda dagestańska. M iliony róż czerwieni piętrzące się skały, 
roznosząc swą arom atyczną woń dokoła. Śpiew słowików nie ustaje 
całą noc w zielonej gąszczy gajów. D rzew a m igdałowe srebrzą się 
od kwiatu, a wysokie malwy włoskie strzelają z pośród liści do gó­
ry, ja k  wieżyce m inaretów, swemi strojnem i łodygam i. T u  i ow­
dzie szerokie, rozłożyste dęby ścielą daleko w około swoje zielone, 
krzepkie gałęzie, a topole i czy n ary (22) składają oddzielne grom a-

-rodiozm aitvc.il W esołe stada baranów, baw oły w y-
3 0  WUr- 

ospuszczona

dy srod rozm aitych krzewów.  UłłWUtJ
legające się w błocie przy fontannach, albo całem i godzinami p< 
żme się bodzące rogam i, tu  i ówdzie kształtne konie z rospuszc

( 18) T lu s to ś ć  b a ra n ia  u  ogona .
(13) R odza j p ie ro g a .
(50j Im ię  k o b ie ty .

w ałk i e i 2 ń u ^ i r S | a tU nek  h e rb a ty ’ P ° k r «  w  ‘“ U iczk i, k t ó r ,  g o tu ją  z k a - 

(23j R odzaj ja w o ru  (P la ta n u s  o rie n ta lis ) .

mg, ciężka dzienna praca, z ujm ą krótkich  chwil odpoczynku—wy­
cieńcza nieszczęsną i zmusza przedczasem  postarzeć. D obrze je ­
szcze, jeżeli żona ma krew nych, którzy  m ogą wymódz na tyranie 
żeby się z nią rozw iódł, (ty lko  w takim  razie żona traci swój ka­
ły m ;-4); a jeżeli nic ma kom u za nią się ująć, wówczas nic więcej jć j 
nie pozostaje, ja k  poddać się srogiem u losowi; a mąż, tak dla swoich 
osobitych widoków, ja k  i dla tego, żeby jeszcze bardziej udręczyć 
nienawistną sobie żonę, żeni się z drugą, i jeżeli, na większe dla 
pierwszej nieszczęście, d ruga porodzi syna, k tórego pierwszej żonie 
B og nie dal, wówczas pierwsza staje się sługą drugiej, a w tedy już  
nie ma końca ani granic szyderstw u i najgraw aniom  się szczęśliwej 
ryw alki.

W  każdym  razie jednak, czy mąż zadow olony z żony, lub 
nie, zawsze ta  g ra  rolę sługi, zgadzającej się we wszystkiem z wolą 
pana. N ajdrobniejsze zajęcia gospodarskie i domowe w ykonyw ają 
się li tylko za zgodą męża. O biad nie stanowi u górali ja k  u nas, 
głów nego posiłku, a przeciwnie, wieczerza. K aw ałek czerstwego ku- 
leka , pozostałe od wieezerzy chinkały z cebulą, albo kaw ał sera, 
zwykle Składają posiłek dzienny górala; na wieczerzę zaś stara  się 
on zawsze mieć coś lepszego. W  niektóre dni, (u zam ożnych co 
czw artek, a u biednych ja k  się zdarzy), górale pozw alają sobie 
ugotować na wieczerzę kaw ałek mięsa kurdzieska. Żona zawiesza 
kocioł nad ogniem, a mąż siedząc przy kominie, pokazuje je j wi­
szący na ćwieku kaw ałek mięsa kurdzieska, albo kiełbasy. Żona 
podaje mu go natychm iast, mąż zaś potrzym aw szy mięso nad 
ogniem, opuszcza je  z modlitwą do kotła, przeliczyw szy wprzód ka­
wałki. K iedy  męża nie ma w domu, żona, chociażby przyjechał 
gość najmilszy, nie śmie częstować go mięsem. Czasem bywa, że 
mąż przed odjazdem vv drogę udziela żonie pozwolenia zarządzać 
spiżarniam i zapasoweini.

Zdarza się zresztą, ale bardzo rzadko, że mężowie tańczą 
w edług dutki swoich żon, co byw a niemal zawsze wówczas, kie­
dy bogata panna oddaje rękę  Alimiczowi. ( 25) W ted y  wszystkie

(33) T o w arzy stw o .
(2 p  P o sa g .
(25) C zło w iek  b ied n y , bez  fam ilii, 

znajijey d o b rze  ję z y k  a ra b sk i.
n ieczy steg o  p o c h o d ze n ia  g ó ra lsk ieg o , a le



postępki tyrańskie, które znoszą kobiety, dostają się w udziale przy­
jętem u do domu mężowi, i nie tylko od żony, lecz i od teści i reszty 
familii; nawet od dalekich krewnych pierwszej. W ogóle byt fa­
milijny górali daleki jest od tego, żeby go można było nazwać 
szczęśliwym. Biedota, nędzna strawa, brak sympatyi, zaufania, 
otwartości, i częste okazye zaciętej między małżeństwem nienawiści, 
na każdym prawie kroku zauważyć można.

W klasie wyższej, więcej wprawdzie jest względów dla pici 
żeńskiej, lecz i tam mąż zawsze jest panem. Miałem zręczność po­
znać w Tem ir -Chan-Szurze Szamchała Tarkowskiego, należącego 
do jednej z najdawniejszych tatarskich rodzin książęcych i jego żo­
nę, córkę byłego Chana Mechtulińskiego. Nie szkodzi wspom­
nieć o tej rodzinie. Szamchał, człowiek średnich lat, ge­
neral świty, wychowany w Tyiłisie, mówi dobrze po rossyjsku, 
a dom swój urządził zupełnie na sposób europejski. Zona jego, 
młoda kobieta, nie znając innego prócz rodowitego języka, na 
krótkich tylko rannych wizytach musi ograniczać swoje z 
szuryński ni domami znajomości. Razem z drugimi byłem pro­
szony przez niego podczas świąt bajramu (2tj  na obiad. Zdziwiły 
mię poczęści stoły zastawione różnemi mięsiwami, ciastami i wina­
mi, zupełnie jak  nasze święcone. B yły nawet ja ja  na twardo goto­
wane. Zwyczaj ten, jak  mnie objaśniano, datuje się tam od- 
dawna. Księżna Tarkowska, siedząc na sofie, z otkrytą twarzą, 
w białych rękawiczkach, w bogatym tatarskim ubiorze, przyjmo­
wała powinszowania, za które przćz tłumaczącego jej męża, każde­
mu z osobna dziękowała.

Po obiedzie, domowe kobiety, w liczbie których i córka Szam­
chała z drugiej żony (dżanka), śpiewały pieśni narodowe i tańczy­
ły lezginkę. Nic bez pewnego wdzięku jest ten taniec. Dziewczy­
na wychodzi na środek pokoju, lewą rękę trzymając przy twarzy, 
jakby ją  zakryć chciała; z drugiej strony wysuwa się w podskokach 
kawaler, z podobnie wzniesioną do góry ręką. Taniec zależy na 
na ciągiem zbliżaniu się do tancerki, która stara się nie zejść z męż­
czyzną i stroni od niego. Od dziewczyny zależy zaprzestać tań­
czyć i wrócić na miejsce; poezem występuje druga, i t. d. Suknie 
kobiet były jedwabne albo wełniane, najwięcej żółte i czerwone, 
lamowane złotymi galonami. Niezbędne welony spadajy im z głowy, 
na plecy, nie zakrywając jednak twarzy. Żony Szamchała przy 
obiedzie nie było; a to — że w obec męża siedzała, przypisać 
należy zastosowaniu się do Zwyczajów europejskich; bo jak  nikogo 
z chrześcian nie ma a mąż wejdzie do jej pokoju, to tak ona jak  
i reszta kobiet zwykle przed nim wstaje.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

  *  '

DRUGA M1LOSC.
POWIEŚĆ 

J U M n  K . A V A N A G H ,

TOM I.

(Dalszy ciąg).

Pewnego poranku, właśnie gdy breftryger przyniósł pakiet li­
stów, które niezmiernie zachmurzyły twarz o jca,'— rzekła do pani 
Mush: — W iem  dla czego mój stryj Edward nie przybywa — pil­
nuje Smitha.

— Pilnuje Smitha! zawołała pani Mush, dziwnym głosem; —■ 
ależ twój stryj przyjeżdża'dziś wieczorem.

Sybilla spojrzała z niedowierzaniem.
— Nie wierzę temu, — powiedziała — zresztą, znudziło mi 

się już zapowiadać Dcnizie żeby jego łóżko rozbierała.

(26) Święto odpow iadające naszej w ielkanoey, bo następuje po ścisłym poście 
— ram azanie w g rudniu . Od bajram u zaczyna się nowy ro k  u  muzułmanów.

— Moje kochanie, trzeba żeby je  Deniza jeszcze raz rozebra­
ła. Pan Kennedy wyznacza mu zielony pokój,^ chociaż mój byłby 
dla niego daleko lepszy. Ach, zapomniałam ci powiedzieć, że ja  
dziś odjeżdżam. Pani Steele mnie wzywa.

— Odjeżdżasz pani! i pani Steelle cię wzywa! zawołała zdzi­
wiona Sybilla; a któż jest pani Steelle?

W spominałam ci o niej czasem. Teraz zapewne chcesz tylko 
wiedzieć do czego ona podobna? Pani Steelle podobna do swego 
domu, dom do niej. Jest obszerny, dobrze wyglądający, a wszystko 
w nim mocne, dokładne i dobre. Jej zegary idą tak dob-rze jak  
słońce; a nawet pani Steelle myśli, choć nie powiada tego, że idą 
lepiej. Jest to także rozumna i pełna logiki kobieta. Kiedy ostat­
nią razą do niej przyjechałam, zastałam ją  łającą Sarę, pannę słu­
żącą, za nierosądne kokietowanie lokaja. ,,Bo wyprowadźmy z te­
go następstwa, jako rozumne istoty1* mówiła. Cudownie ją  było 
słuchać.

— I  po cóż ona panią wzywa?
— Powiem ci poufnie, moja droga, że pani Steelle chce mnie 

wypróbować. Pani Steelle wypróbowała wszystkie swoje znajo­
mości i ani jedna nie chce u niej pozostawać. Ma wprawdzie córkę, 
ale komóż by na myśl przyszło wypróbować Adelinę Steele? Jest 
to czarująca, młoda osoba! Jest tak dobroczynna, że należy do To­
warzystwa Spódnic Flanelowych, a tak skromna, że nie chce wyma­
wiać wyrazu „spódnica.44 W  obejściu ma gładkość marmuru i tem­
peraturę lodu. Profil ma grecki, jakiego równego nie spotkasz

' w muzeum Watykańskimi). Słowem, jest tak piękną, że tylko sie- 
j dziec i spoglądać na nią z boku!

Łzy zabłysły w oczach Sybilli.
— I  tuk, — powiedziała—zostawiasz mnie pani tu samą, z mo­

im ojcem i nowym stryjem, dla ludzi, z których się wyśmiewasz 
sana.

— O dziecko, nie gań mnie — zawołała pani Mush, zupełnie 
innym tonem, z pewną goryczą w mowie i spojrzeniu, — ojciec 
twój zaprosił mnie i dał do zrozuńiienia, że to ma być wizyta nie li­
cząca się na dnie, ani na miesiące, ale na lata całe, a teraz żąda że­
bym odjechała i odjeżdżam... Przeszkadzałam tylko i dla tego mu­
szę ruszać w świat, rozpocząć znowu dawne wędrowne życie.

Sybilla się zaczerwieniła z gniewu.
— Czy to z powodu, mego stryja musisz się pani oddalić?
Pani Mush milczała.
— Będę go więc nienawidzieć! — zowołała Sybilla, z unie­

sieniem.
— Nie rób tego, moja droga. Twój stryj nie zasługuje na ża­

den wyrzut, a postępowanie pana Kennedy tłumaczy się okoliczno­
ściami, nad którcini nie mógł panować. I  ja  jestem ofiarą, tak, 
jak  ma zawsze sa ubodzy ~ dodała w filozoficznym tonie; a teraz 
trzeba się zabrać do pakowania.

— Czy mogę pani pomódz? zapytała smutnie Sybilla.
  Nie, moja droga, dziękuję^ ci. Idź lepiej zobacz czy po­

kój twego stryja dobrze jest pi ze wietrzony.
— Jóż go przewietrzono przed dwoma tygodniami — rzekła 

Sibilla z goryczą—i odeszła, nie aby obejrzyć pokój stryja, ale aby 
się przejść po ogrodzie.

Minąwszy kompas, weszła na schody i zapuściła się w dzikie 
zarośla, których p. Kennedy, wiedziony dobrym smakiem, nie prze­
rabiał na ogród regularny. I  oranek był piękny. Dzikie rożc i ka- 
pryfolium kwitły w każdej gęstwinie. Radosne brzęczenie owadow 
napełniało powietrze, kwiaty wydawały woń balsamiczną, dizewa 
kołysały się w blasku słonecznym, a slaby szum morza, jak  muzy­
ka, odzywa! się zdałeka, Sybilla siadła i dumała nad swojem po­
łożeniem. Coś zmieniło się w Saint-Yincent, od owych dni, kiedy 
jej dom ten wydał się tylko starym i nudnym. Smith był przyczyną 
tej zmiany. On wygnał ciotkę Glyn, on wyciągnął _ ojca na 
daleką podróż, on winien że pani M ush stała się tajemniczą i dzi­
wna,. " Sybilla pevfna była że i w obecnej sprawie działa jego ręka. 
Smith sprawił opóźnienie w przybyciu stryja, z czego wynikło roz­
drażnienie ojca i nagły wyjazd pani Mush.

  A le z d a j e  się że mój nowy stryj popiera go — pomyślała
Sybilla z niechęcią będę więc i jego nienawidziła.

W  ttikiein usposobieniu pożegnała się z panią Mush, która 
całując ją  powiedziała z cicha, tonem ubolewania. „Biedne dziecko.44

Co pani Mush mówi? ostro zapytał ojciec.
Sybilla, z oczami utkwionemi w oddalającą, się karetę, powtó­

rzyła mu słowa kuzyny.
— Niech pani Mush swoję litość ze sobą zabierze, rzekł po­

gardliwie — ty jej nie potrzebujesz, Sybillo.
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_  Czuję się bardzo s m u t n ą — lękliwie powiedziała Sybilla, -

o-dybym choć drogą Blankę... . . . .
n ' __ Facecye —  przerwał jej ojciec, — twoj stryj przyjedzie,
a on wart więcój niż pani Mush i panna Cains wzięte razem.

Sybilla z a r u m i e n i ł a  się z oburzenia i myślała sobie: _
  g m;th był przyczyną odjazdu ciotki Glyn, a moj nowy

stryj wypędza panią Muśh —  wiem że go będę nienawidziła.

ROZDZIAŁ YI.

Jakkolwiek postanowiła nienawidzieć stryja, Sybilla Avszelkie- 
o-o dołożyła starania żeby mu "było wygodnie. Raz jeszcze wezwa­
ła Deniźę do zielonego pokoju i pod swojem okiem kazała jej po-
rziidkow^* .  •  i,

D cniza n igdy  nie lub iła  się spieszyć, a że tu  w istocie mato
było już do zrobienia, a może nic nawet, krzątała się więc jeszcze 
w o l n i e j ,  podczas gdy młoda jej pani, nudząc się, napróżno od czasu 
do czasu powtarzała:

— Prędzej, Denizo, prędzej! .
A le p o w o l n o ś ć  należała do stałych przym iotów  Dem zy.
G dyby chciała mówić otwarcie, powiedziałaby: po co się spie­

szyć kiedy i tak się zrobi. — Na głos powiedziała tylko:
— D ość jeszcze czasu, proszę panny. — Pociąg przychodzi 

o szóstej, a można liczyć na pewno, że pan ten dziś nie przyjedzie. 
Przecież nikt nie przyjeżdża w dzień naznaczony...

  Czy mój stryj przyjedzie czy nie, pokój musi być gotów.
D eniza przestała  słać łóżko.
   Czy on stary? zapytała.
— N a cóż ci ta  wiadomość?

poduszkę; a jeżeliBo jeżeli stary, to trzeba drugą ] 
nie, to mu wystarczy jedna.

Denizo, ja z tobą na śmierć się zanudzę. D ołoż poduszkę. 
Musi być stary. Każdy stryj jest stary.

—  N ie wiedziałam o tćm, proszę panny. Żona mojego bra­
ta ma stryja młodszego od niej o dwa lata.

— Denizo! rzekła Sybilla, proszącym tonem.
—  Słucham .
— Ściel łóżko.
— Ścielę, proszę panny.
—  Gdzież tam, stoisz tylko i patrzysz na mnie.
— Panna ma takie białe ręce i takie delikatne palce...
G łosy z dołu przerwały odpowiedź zniecierpliwionej tym kom­

plementem Sybilli. W yjrzała przez okno do ogrodu i zobaczyła 
swego ojca idącego pod sklepioną galcryą, osłoniętą kratkowaniem, 
z rospiętą na niem winną latoroślą, a za nim, z ciewinego tła ziele­
ni, nagle wysuwającą się, na część oświeconą słońcem, postać obcego 
człowieka. B y ł to trzydziestoletni mężczyzna, wysoki i dobrej 
budowy. Piękny był nawet, mimo twardych, ciemno rudych wło­
sów, gęstych brwi, ocieniających duże, głęboko osadzone oczy, 
a nadewszystko, mimo kwadratowego prawie podbródka i bladych, 
wydatnie narysoAvanych warg. Patrząc na niego przeczmvala Sy- 
billa że to natura silna, zarówno pod względemmmysłowym jak 
i fizycznym. Po chwili, nieznajony, idąc obok Kenncdego, pod­
niósł głow ę i spostrzegł Sybillę. Uśmiechnął się do jćj kwitnącej 
twarzyczki, wyglądającej z pomiędzy winnych liści, a gdy zwrócił 
do Kennedego wzrok pytający, Sybilla cofnęła się od okna i rzekła
do Denizy: (> . .

—  Pewna jestem  że to moj stryj na dole. P ołoż jednę tjlko
poduszkę, Denizo.

  Zatem młody?—wykrzyknęła Deniza, biegnąc ku oknie
  Nic Avyglądaj, —  rzek ła  Sybilla, zam ykając okno — spiesz

się z uprzątaniem.
Deniza uczyniła zadość roskazowi. Po skończonej czyn­

ności w yszły z pokoju o b i e — pani i sługa. Zamknąwszy drzwi Sy­
billa przez chiyilę stała av niepewności, czy zejść, czy czekać na 
wezAvanie. G łos ojca rostrzygnął tę wątpliwość.

—  Sybillo, zejdź do nas.
W szedłszy do ogrodu, ujrzała Sybilla ojca i stryja czekających 

nią. Postąpiła kilka kroków, z pewną nieśmiałością.
—■ Cóż Sybillo, nie chcesz patrzeć na swego stryja? zapytał 

ojciec wesoło. Sybilla podniosła oczy. Kennedy objął ją av pół 
jedną ręką, _ a drugą podniósł W górę jej kwitnącą twarz, tak, iż 
spotkała spojrzenie sinych, głęboko osadzonych, ale pełnyh blasku
oczoav  s t r y j j t .  #

 N ie brzydka, powiedział ojciec.
Stryj skinął głową: — o, że nie to nie.
  A  zręczna i dobra.

na mą-

  W ierzę, rzek ł grzeczny stryj.
 A  i bogata będzie, Edw ardzie.
E dw ard  się uśm iechnął. ,
 Śpiewa ja k  skow ronek, zwinna ja k  kotka, tańczy ja k  nim ­

fa, wszystko umie, tylko czasem plecie bez zastanowienia.
Sybilla zrobiła obrażoną m inkę, ale ojciec pogłaskał ją  po

tw arzy i rzekł: . . .
  N ie dąsaj się, moje dziecię; E d w ard  odkry łby  tę tajem ni­

cę bardzo prędko.
—  P ew na jestem , panie K ennedy, — zaczęła Sybilla.
O jciec przerw ał je j mowę.
—  S try ju  E dw ardzie, trzeba mówić — ja  jestem  K ennedy, 

a dAVÓch nas być nie może. A  teraz rozmawiaj z nim rozsądnie, o ile 
możesz i baw go, bo ja  odjeżdżam  i dopiero na noc przybędę. N ie
czekajcie mnie z obiadem. . . , .

T w arz Sybilli taki przestrach w yrażała, iż stryj rozśm iat się
i rzekł: . . .  .

—  N ie trw óż się moje dziecię, ja  będę cię baAYił.
G łos jego  był pełny , głęboki i uprzejm y, harm onizujący 

z jeg o  wesołym, pełnym  życia wzrokiem . Sybilla p a trzy ła  na  s try ­
ja  z upodobaniem , a gdy K ennedy odchodząc rzeki: —  Tylko je j 
nic psuj E d w ard z ie—  spojrzała śmiało av tw arz stry ja, jak b y  chcąc 
Wybadać czy jest bardzo skłonnym  do psucia je j. W zro k  jeg o  ku 
niej spuszczony — pełen by ł dobroci. 4\ istocie tw arz Sybilli była 
z rodzaju  tych, k tó re  każdego zająć m ogą, a noAvy je j stryj nie s ta ­
nowi! widać w yjątku pod tym  względem. Sybilla sądziła że upa­
tru je  w jej tw arzy podobieństwo, o k torćm  miss G lyn wspom inała 
często, zapytała  więc:

— Czy podobna jestem  do matki?
—  N ie widziałem je j n igdy. D aleko stąd by łem  wÓAVCzas 

gdy przyszłaś na śyyiat.
—  Czy stryj podróżowaT dużo?
— D ość dużo.
—  W  któ rych  stronach.
— W e Avszystkich po trochu.
— C zy stry j p rzyby ł pociągiem ?
—  M oje dziecię, w idziałaś że wszedłem  przez ogród, a dwo­

rzec kolei nie w tym  je s t k ierunku.
Sybilla zmiarkoAvała że dość tych pytań  i spoglądała na s try ­

ja  z pewnem powątpiewaniem . RacliOAvala na to Avesole, uprzejm e 
oblicze, zdaw ało je j się przez clrwilę, że nowy je j stryj będzie się 
łatw o skłania! do je j życzeń, ale przyglądając się baczniej, spo­
strzeg ła  peAvien w yraz silnój AAroli, uporczyAvości, k tó ry  mocno o g ra ­
niczał pierwszo je j wrażenie. _

Z apy ta ła  go się nieco lękliw ie, czy życzy aby obiad był 
wcześnie, a odebraAvszy odpowiedź tw ierdzącą, poszła Avydać sto­
sowne rozporządzenia. ZastanaAyiając się nad noAva swoją znajo­
mością, łatAVO przyszła do wniosku, że podobała się stryjoAvi i po­
stanow iła u trzym ać go av te in  usposobieniu. G dy  się spotkali p rzy  . 
stole, w zrok stry ja  świadczył, że Arrażenie trwa^ ciągle. W szystko 
w nim zdawało się mÓAvić: ładna  jesteś i lubię cię za to.

I  Sybilli podobał się noAvy je j kreAvny. B y ł przystojny, do­
w cipny i Avesoly. M iał spojrzenie otw arte, szczere, k tóre  pociąga­
ło niepokonanie, mimo iż czasem staw ało się zuchAvale i p rzenika­
jące. P rócz tego pełen  by ł siły um ysłowej i fizycznej, opanoAvy- 
Avującej Sybillę. B y ł tow arzyski i s ta ra ł się ją  baAvić.

—  W cale  niepodobny do papy —  myślała* Sybilla. —  i Nie 
tak  piękny, ale dobry, kochany stry jaszek i lubię go bardzo.

P rz y  końcu obiadu, z wyczajeni angielskim, w stała  aby go sa­
mego zostaAyić przy  Avinie, ale stryj E dw ard  podbił je j serce do 
reszty, zrzekłszy się Avina dla jój tow arzystw a w ogrodzie. P rz e ­
szli kilka razy  av jednę i d rugą stronę, po z wiroAvej alei, poczem 
AVrocili do domu. P o  jednej stronie diZAvi b y ła  duża kamienna 
ław ka.

—  Siądźm y, rzek ł stry j Edw ard.
O n siadł na jednym  końcu, Sybilla  na drugim , spoglądając

na niego skrom nie. . . . .
—  T rzeba ci wiedzieć m oja siostrzenico, rzek ł chłodno —  że 

na jakiś czas pozostanę av Saint-V incent; a ponieAvaż ja k  Ave Avszyst- 
kiem  tak i w znajomości początek je s t głów ną rzeczą, proszę cię, po­
stępuj ze mną ja k  z rzeczyw istym  starym  stryjem , k tó ry  czasem się 
dąsa czasem pieści, a czasem naAvet gderze, ja k  potrzeba.

’ __ K ażdy na mnie gderze —  rzek ła  z zażaleniem  S ybilla  —
naAvet B lanka.

—  Blanka? co to  za Blanka?
— B lanka Cains, m oja przyjaciółka, najlepsza, najszlachet­

niejsza, najdroższa istota —  o, ona je s t tak  dobra! dodała z uczu-
C'C 'B .
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Oczy jój błyszczały, bo wpadła na swój ulubiony temat. Stryj 
Edward patrzał na nią, i zdawał się bawić.

. . i Dobra jest? —  rzekł, rospierającsię na rogu ławki — to by 
mi się nie podobała.— Dobroć bywa ograniczonością.

n'e ł a^a dobroć jak jej. Ma umysł bardzo rozwi­
nięty.

I  taki zbytek niedobry w kobietach — bywają zwykle peł­
ne kaprysów. r

A le Blanka wcale nie kapryśna—gorąco broniła Sybilła—
owszem, jej temperament taki słodki!...

la k  myślisz? byle tylko owa słodycz nie była przybrana...
Apewnoscią nie. _ Blanka ma twarz, serce i naturę anioła.
Serce anioła? moja siostrzenico, cóż ty możesz wiedzieć 

o sercu anioła?
. , lJwaga byłą słuszna, i Sybilli niemiło było że powiedziała 

Niedorzeczność.
—  Nie wiem dla czego wszyscy są przeciw biednej Blance, 

rzekła z oburzeniem. To samo było w szkole. Emma powiedzia­
ła ze Blanka nosi przyprawne w łosy —  a ja  pewna jestem  że to 
nieprawda.

—  N ie bądź tylko zbyt pewną, moja siostrzenico. Ja sądzę że 
przyprawne są jej złote kędziory, angielskiego koloru, tak jak 
przyprawna dobroć i t. d.

(Dalszy cią% nastąpi).

SAUKA.

Szczęśliwsi od nas są obecnie robotnicy w po lu !. Im „wiązanki11 
z nażętych garści zboża łatwiej robić przychodzi—zwłaszcza z tak wdzię­
cznego materyału, który później na cbleb powszedni się zmienia. Gdybyź 
tak plennych i tak pożytecznych „garstek11 dostarczyły nam także powsze­
dnie dzieje umysłowego życia i społecznego ruchu Warszawy!

Chociaż, obecnie przynajmniej, na brak ruchu i to świetnego nawet, 
sprawozdawcom tygodniowym narzekać nie wolno — pełno go wszędzie 
i gdyby nie deszcz który kroplam i z chmur podniebnych studzi dos'ć 
często te ziemskie do rozrywek i zabaw pochopy, miasto nasze możnaby 
poczytać 'z a  jedno z weselszych, zwłaszcza w takiej jałowej, kanikular- 
nej porze. Za to, co prawda, ruch umysłowy skrystalizował się nieco: po­
eci i poetki, (te ostatnie u nas w literaturze co raz wydatniejsze zdo­
bywają stanowisko) zawiesili na pasterskich jaworach swoje liry, arfy 
i bardony— a prozaicy . . .  w sążnistych peryodach elukubrują swoje rozem- 
dlono na słońcu łub zmokłe na deszczu, okolicznościowe natchnienia.

Artyści (muzycy i malarze) także milczą upornie; wprawdzie, na wy­
stawę sztuk pięknych, dostarczono w ostatnich czasach kilka obrazków, 
z których dwa nawet, t. j. „Grzybobranie" Kostrzewskiego i „Gawędy przy 
ognisku Kossaka, mają niepospolitą artystyczną i charakterystyczną wartość 
chociaż w ocenieniu jej stoją na przeszkodzie „Słodkie marzenia" p. Macli- 
czyńskiego, po których, jak to zwykle po marzeniach tego rodza ju, jakaś 
gorycz w rzeczywistości o s ia d a . . .  w każdym razie jednak, tego skromne­
go assortimentu artystycznych towarów, za dowód żwawszego ruchu na tej 
drodze uważać nie można. W muzyce, także zupełna panuje cisza — uszy 
warszawian strudzone mnogimi koncertami a po części rozdarte i preFk- 
Cyami, trzeciego gatunku, odpoczywają w błogosławionem odrętwieniu, nad­
stawiając się jedynie na dźwięki orkiestry Bilsego, które już także, choćby 
W skutek samego spowszednienia, w codziennych koncertach, soporyfi- 
cznie nieco działają, zwłaszcza na tę część słuchaczek, k tóra nie po dźwię­
ki a raczej z wdziękami, na popis do armidowego ogrodu „Doliny" przy­
chodzi.

Lecz nie rozpaczajcie—czytelnicy! Uśpione na chwilę muzy domowe 
zbudzą się niebawem; wraz z ukończeniem sezonu wód, kąpieli i willegia- 
tury, W arszawa otrzyma zwykły swój kontyngens z sfer zamożniejszych 
a wraz z pierwszym podmuchem jesiennego wiatru, zaczną dąć także roz­
maite instrumentu i odzywać się różnotonne głosy— bo w Warszawie, może 
zabraknąć czystej wody wiślanej, dobrze wypieczonego chleba, naturalne­
go nabiału — natchnień poetycznych, tsk tu  w orkiestrach ogródkowych 
i ■• • • w postępowaniu towarzyskiem; może w niej mięso dojść do cen, jakie 
były podczas oblężenia w Paryżu, a cnót, cytryn i kamiennych węgli, może 
tu  zbraknąć zupełnią— lecz koncertów i amatorskich prelekcyj, zawsze mieć 
będziem pod dostatkiem!

Zauważaliście już może, iż dotąd, uniżony wasz sorawn^o,™,, 
łym szeregu liter, wchodzących w skład dzisiejszej „Wiązanki” nte 
żadnego świeżego faktu, ani też nie przystroił w nie żadnej ak " 2  
prom.ennej lub sympatycznej, która, jak wielki los na loteryi/choćlń i W  

nej, wynagradza całą massę przegranych numerów, i wszelkie skarbi Ick-tn

t t 4 • ;  j ej »W iązanki" będzie, powiększej części tvll-«
M etanem , w najczystszem znaczeniu francuskiego źródłosłowu, od k t ó S o

p u st^  fr^esó{yS przestrzem" l t d  ™ °tany wietrzy - ^ T fo
może, i tylko w przelocie niekiedy, za trz y m u ję  t f h w ^ ^

R i e p f t o

ze według utartego przysłowia „ciele pokorne dwie ■; '
submitujac się tak groźnemu kontrolerowi rate™  ■ t u . PodsJ sa > w,§c

taraych roślinach, nadktórem i
co tylko „ie posiada i t ś / w S I ,  aa S S & S ' S *
gotówką zaraz od ręki, sprzedać nie można' 7re=’,fn e y grosze, ale
(sauve le respect), może się ułagodzi wiadomością, że S ^ n a T o l e l h f  
rack.ch zapasów wystąp, kilka świeżych o fiar.. .  kilka nowych młodych a"lentow pocznie się wyrabiać, k to re iuź , choćhv „ wycn, miuuycn ta-
myśleć i że śmią pisać cośkolwiek, kto wie czo nio3™ ^ i i 
można potężnie smagać, dotkliwym realizmu biczem!! zaidealnie> M z ie

Panująca przez dwie całe prawie kwarW  ci * i 
wiodła przedsiębierców ogródkowych teatrów  heie 'z • i j  rozpaczy przy- 
łemu personelowi artystów tam grywających 1 “dzie]'U  ,si§ i ca-
codzień prawie przypadał benefis któregoś łub kterń; -W +°J s.m®. porze
składa. Oczywiście, że dochody z takich zaflażnnvih \  „ 2  - lego
protekcyj wielbicieli i protektorów . . .  dorodniejszych e, sdw\  pomi,mo 
okazały się nader szczupłe, a choć, gdzie niegdzie za fn V aszcza talcntaw, 
kietów i wieniec nawet padano, to wiadomo przecież £ T  *  u ^ 11'
wym szychowych złudzeń świecie, bławatki już dawna ntJ L ;L  Za U. IS-0/  
i że tam, jak gdzieindziej, lada roślinka z inspektów .braci J a r o c k i c h ’ 
danszą jest od olbrzymiego bukietu, choćby nawet zwilżoneeo ba ni ■ 
nego westchnieniami najsentymentalniejszych wielbicieli. ogrza-

Trzeba-ż jednak koniecznie zamieścić jakaś wiazke fahtA, i u 
win, choćby na zakończenie tej frazeologicznej pogadanki.. .  n°"

I A wiec nowin . . „Królestwo za nowinę! wołamy, na wzór Ryszar­
da I I I , i wołamy naprozno-bo choćbyśmy wam opowiedzieli n a jś w iS e  
nawet przed godziną spełnione na bruku, w domach, teatrach ogrodach’ 
w głowach i sercach dzieje to od chwili w którćj tę „Wiązankę" ‘piszemy 
(Piątek z rana) do momentu jej wyjścia — upłynie dni kilka — n 
czas wszystkie owe, tak świeże nowiny, rozmiażdżone po kurierach i 1  
zetach, przedyskutowane i przeziewane nawet przez ogół nublicznośei —1% 
plesn starości pokryje!—Choćbyśmy wreszcie nawet donieśli wam o ’n r z /  
byciu i publicznem pokazywaniu się olbrzymki , Fanni" m  Nnwvm ^ •
c i e - t .  „ p r t a  tak ie  r o J „ sW l " S y , agS : 'm S I
wiązanki się me zmieści . . . O powodzeniu minionej trzeciej z rze’dn u, 
le r , i  fantowej w „grodaie .nask.n, .  to k a c ll  felaznych w w ielkT^alei" 
ustawionych tak  niedogodnie, dla dam zwłaszcza, z powodu zbyt wielkiej 
w ustawieniu ich ku trawnikom pochyłości, o szkodach zrządzonych przez 
ostatną burzę; nawet o wysyłaniu z warszawskich ogrodów owoców do P e­
tersburga i o spowodowanej przez to ich drożyznie; wreszcie, o zamiarze za- 
łożenia u nas rodzaju ogrodu zoologicznego, w którym zwierzęta wszelkie­
go rodzaju (zamiejscowe) hodovvac i pokazywać będą, i o jedwabniczćj 
wspołee i o nowo założonej kuchni taniej i o drożyznie a nieświeżości masła 
sprzedawanego w sklepach sto w a rc z e n ia  Merkury, nakoniec i o zamiarze 
pp; Kleczynskiego iW ł.G órskiego, dania koncertu w C iechocinku-o  wszy- 
stkiem tern już „Codzienny i „  Warszawski “ pisały lub napiszą za lada 
chwilę. Lecz uspokójcie się czytelnicy! Zaraz po przejściu upałów, skoro 
tylko pierwszy listek pożółknie na drzewach i n a . . .  wieńcach waszych 
nadzie i. . .  natychmiast rozpoczniemy pisać tę, tak luźną dotąd rubrvke 
z pewnym już systeinatem i w potrzebie przystroim ją  w tak  poważne kwe- 
stye, że wam od czytania ich i wywołanych tą  lekturą refleksvi włosv 
posiwieją. JJ’ 1
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